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f  Nieporozumienia w łonie ministerstwa z powodu za
mierzonych relo im  konslytuiyi,  doszły już  były do tego 
R opnia,  że minister spraw wewnętrznych p. Westp la.en, 
podał się do dymisyi. Król jej nieprzyjął. Spor opinij po
zostaje więc w- zawieszeniu aż do zebrania się se jmu; 
skład Izby drugiej lego zaś jes t rodza ju ,  źe najprawdo
podobniej większość oświadczy się za m inis tiem -prezy- 
dentem Wszakże w Izbie pierw szej,  w której się znaj
duje około 90 posłów stanu rycersk iego , p. Westphalen 
nioie ła two wziąść górę nad p. Manleulflem Konflikt sta
nie się tern trudniejszym, bo toczyć się będzie pomiędzy 
Izbami Rozwiązanie nie łatwe do przewidzenia. Między 
frakeyami Izb ,  z których każda osobne ma żądania i pla
n y ,  może naslapić kompromis i chwilowa przeciwko mi
tr istrow i-p rezy  dentowi koahoya. Większość urzędnicza 
jeźli postrzeże ,  źe stanów sko p. Manleuffla chwieje się u 
góry, lub źe '  w przeciwnym obozie większe ją  czekają 
korzyści ła two przerzucić się może na inną stronę. 
W świeżej dotąd są pamięci obrady i głosowania w kw e-  
styi parostwa z przeszłej lcgislatury. Nie wypada jeszcze 
ztąd aby p. Manteuffel ustąpił z gabinetu-, ale me wy
pada’ także, aby się opinia jego  co óo zamierzanych re
form utrzymała. Korona będzie tu miała głos stanowczy, 
a wiadomo, że w konstytucjonalizmie pruskim, ministro
wie są urzędnikami z mocy króla, nie z w ię s z o s e i  z . 
Przyjęcie dyinisyi p. Westphalen byłoby uczyniło p. IV -  
teuflla wszechwładnym. Jest on nnn w formalnym wzg ę- 
dzie i te raz ,  mając najwyższą kontrolę nad wszystkiemi 
Hiinisterstwami, otrzymaną niedawnym rozkazem króle
wskim. Lecz w materyalnym względzie ,  mianowicie
w chwili,  w której konstytucyjna^ organizacya państwa

być stanowczo uregulow aną, koronie samej mogło 
Wydawać się rzeczą niebezpieczną, może i niesłuszną, 
Zostawiać organizacją  tę wyłącznemu wpływowi ininistra- 
prezvdenta. Dlatego podanie «ię do dymisyi p. W estpha
len nie zostało przyjęlem. Zobaczymy n iezadługo, jak 
Się len k o n f l i k t / k l ó r y j t i e  jest  do uniknienia, w sejmie

P W*1 przyszłym tygodniu zgromadzają się tu pełnomo
cnicy państw tury gsk ich ,  w celu ostatecznego ułożenia 
"a runków  związku celnego z Prusami, stosownie o ra 
kt;>tu wrześniowego. Austrya równie j  k Prusy ukła ają 
się odrębnie ,  i jak się z d a je , s tanow czo , z swymi sprzy
mierzeńcami. Sądzićby można, że porozumienie się po
między temi dwoma państwami stało się zupełnie n iepo- 
d, bnem , i że nic się obecnie w tym celu między niemi

P r z y j m u j ą  t l ę
o g ł o ś  s e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemyulowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące aię sprsedaśy, kupna, dzierżaw itp.
S  «  c g ł a t ą

od wiersza petytiwego sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grono* —  r foplatą 10 krajcarów za każdą 
pubiikacyą na stępił rządowy.

Ęd fi o 4 y
mfrc.nko'J>an» nieprsfflmnjy tig , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyóczy kontuje 1 0 groszy.

nie dzieje. W łaśnie rzecz się ma przeciwnie, pomimo ta
jemnicy, jaka co do osnowy toczących się układów je s t  
z obu stron zachowywana. Nie wiele czasu up łynie ,  a 
rezultat ich będzie wiadomy. Nie będzie on, powtarzam 
dawniejsze s ło w a ,  ani Unią ogólną ■/, Austryą na czele, 
ani odnowionym Związkiem celnym z Prusami na czele; 
lecz będzie traktatem handlowo celnym pomiędzy Auslryą 
z jej sprzymierzeńcami z j e d n e j , a Prusami z ich sprzy
mierzeńcami z drugiój strony. Jakie z takiego zała twie
nia sprawy wywiną się polityczne następstwa, nie trudno 
przewidzieć. Niemcy znajdują się na prostej drodze ku 
dualizmowi. Jedność Niemiec w jakiejkolwiek formie — 
to wojna; dualizm austryacko-pruski — to pokój; powie
dzmy jedność działania na wewnątrz i zewnątrz. Reszla 
państw podrzędną tu gra ro lę ,  i musi się chcąc niechcąc 
zastosować. Trzecia grupa państw, albo w danych oko
licznościach odnowienie związku reńskiego, są to wido
ki ostateczności i rozpaczy, do których nie będzie spo
sobności i czasu.

Redukcya armii francuskiej i wszystkie zapewnienia po
koju ze strony nowego cesarstwa, nie obudzają tutaj wiel
kiego zaufania, nie tylko w publiczności lecz i w rządzie. 
Rząd tutejszy dalekim jest od szukania zaczepki, która 
nie leży w jego  interesie, lecz będąc przekonany, źe ta
kowa przyjść może z drugiej strony, stoi w pogotowiu 
pod bronią i patrzy. Redukcya armii francuskiej nie tyl
ko nie pociągnie go do naśladowania, lecz znagli do przy
spieszenia zupę nogo uzbrojenia się. Przygotowania te idą 
tak szybko, źe Prusy na pierwsze zawołanie stać będą 
na stopie wojennej. Nie piszę wam tego z własnego do
mysłu , lecz z powziętej z dobrego źródła informacyi. 
Oświadczenia pokoju, które ministrowie handlu francuski 
i pruski w Saarbruck i w Metz przy okoliczności o twar
cia części kolei zachodniej wzajemnie sobie powtarzali, 
są ceremonialną formalnością, będącą bez Wpływu na ko
nieczne wypadki wyższej polityki.

Imieniny k ró lo w ó j b y ły  lu la j i w P o tsd a m iu  u ro c z y ś c ie  
o b c h o d z o n e . W  d n iu  18 b. m. o b c h o d z o n o  ta k ż e  tu ta j 
i w w ię k sz y c h  miastach pruskich i niemieckich uroczy
stość pogrzebową na cześć księcia Wellingtona. Książę 
pruski znów tu jest obecnym, lecz za kilka dni uda się 
i powróci nad Ren. Cholera^znikła tu wreszcie zupełnie. 
Pogoda mglista ale ciepła.

H a m b u r g  19 listopada.
1 W iadomo, iż po rewolucyjnym 1848 roku i miasto 

nasze wystosowało projekt zmienienia przestarzałej kon- 
stytucyi. Skutkiem nalegań wyznaczono nareszcie komi- 
syą złożoną z dziewięciu członków, zkąd nazwisko die

N e u n erV e rva ssu n g , którzy nową konstytucyą ułożyli. S e 
nat i obywatelstwo zgodziło się mocą decyzyi z 23go  
maja 1850 na wprowadzenie niezwłoczne nowej przyjętej 
ustawy, która jednak dotychczas bez zastosowania spo
czywa w archiwum. W takiem zawieszeniu nowej od p ó ł— 
trzecia roku oczekiwanej zmiany, cierpliwie wyglądano 
chwili, w które! się spodoba senatowi zadosyć uczynić 
życzeniom prawie wszystkich jednogłośnie dopominają
cych się obywateli. Śmierć kilku senatorów spowodo
wała w ostatnich tygodniach wybory n o w y ch , które się 
odbyły na zasadzie dawnej ustawy, i dały powód do po 
danej przez 130 członków stowarzyszeń obywatelskich 
(Collegii) prośby, o ostateczne ogłoszenie nowej ustawy. 
Między motywami na których petycya oparta , znajdują 
się i następujące: „Celem prośby jest  oraz wypowiedzieć 
przekonanie podpisanych, że trw ałe  i rzeczywiste re fo r
my miejsca mieć niemogą na podstawie ustawy obecnie 
obowiązującej, że nowa tylko ustawa na drodze poko ju  i 
leg a ln o śc i, możliwemi uczyni reformy, których obecność 
wymaga, źe wreszcie tylko w życie wprowadzona nowa 
ustawa, zdoła wzmocnić nas przeciw burzom , które nas 
w bliskiej może przyszłości czekają...  Prosimy więc dać 
nam dowód, iż w pewnym oznaczonym czasie ustawa 
wprowadzoną zostanie44. Na to senat dekretem odpowie
dział: „iż na zebraniu obywalelskiem 22go czerwca b. r., 
uwiadomił osiadłych obywateli (E rb g ese ssen e  B iiryet -  
sc h a ft) , że skutkiem odezwy komisyi Bundestagu, wyzna
czonej decyzyą tegoż Bundestagu z dnia 23go sierpnia 
1851, wezwał senat komisyą Rady i obywatelstwa, która 
powołaną j u i  była 2 7 go września 1849, ażeby się rew i-  
zyą ustawy za ję ła ;  na lem samem zebraniu uwiadomił 
senat obywatelstwo, źe podczas trwania In tcrm i.itilium  
zapełniać będzie opróżnione miejsca nowemi wyborami 
senatorów. Kiedy zaś przedstawiono propozycye komisyi, 
senat sam zajął się rewizyą ustawy, a nieiuoże w takich 
okolicznościach życzeniom petentów zadosyć uczynić,
p ó k i  r e w i z y i i  s k o ń c z o n y  n i e b ę d z i e 44.

Obywatelstwo tą odpowiedzią, rade nie rade ,  konten— 
tować się musi, bo nikt rewizyi nie kontroluje, cho
ciażby wiek cały trwać miała.

Jedna z gazet szczecińskich przejmując ostatnią moją 
korespondencyą z C za su , napslrzyła ją  znakami zapyla
nia. Ręczyć wam jednakże m ogę , źe się b"  jurniej 
w niczein z prawdą n.ieminąłem, i powtarzam, źe Austrya 
póty, póki taryfa Prus zostanie taką ,  jaką dzisiaj jes t ,  
zawsze na liczne stronnictwo tu liczyć może. Stronnictwo 
to chciałoby zniewolić Prusy, pokazując mu niebezpie
czeństwo pozostania sam na sam , aby zbyt wysoką ta
ryfę protekcyjną zniżyły, tymczasem niewaham się po-

CZĘŚĆ ŁlTEMCKO-AMY S n a M .  
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w y d a n i e  B o b l O t V i C Z a .  — Lipsk 1853 roku. 

[Ciąg H iility.)
Jak tylko weszli na dziedziniec, Semen spojrzał g ro 

źnie na swoich żołnierzy i r ze k ł :
  N iespuszczać  ich z oczu i n iedopuszczać  n ik o g o !
Żołnierze więc zgromadzili więźniów w róg  dziedzińca, 

sami stanęli przed niemi tak ,  aby nikt zbliżyć się niemógł, 
a Semen wszedł do dworu.

—  Kto tam ? —  z a p y l i  rządca meodwracając głowy

01 - l l°Sierźanty brygady pińskiej —  odpowiedział Semen

PrZI WRdzqdca 'Iw r ó r ił''s ię  "ku "iemuJ  zaPy,ał Jaki ma

‘" - ^ P r o w a d z ę  więźniów do Łucka -  r z e k rS e m e n  po
dając rządcy papier ,  który m.a J J  ™ g  brwj

Rządca czytał z uw agą , co raz »
m arszczy ł,  rzek ł  nareszcie: -  nwipr:p „ r a s u j e ?

—  Więc to z tej bandy co po. powiecie grasuj .

—  Zdaje mi s ię ,  że nie p i e r w s z y  raz ciebie ̂ j d z ę ?
   W samej r z e c z y —  odpowiedział spokojni

i ia nie raz JW Pana w Łucku widywałem.
—  Wieluż ich je s t?  —  zapytał uspokojony rządca.
—  Siedmiu panie.
—  Gdzież ich z łapano?
—  Około Zaglinków,
—  Jakim s

  W idać  przyszli na zwiady, ale  dow iedz iaw szy  się,
że  w Zaglinkach dużo gości na za p u s ta c h ,  czekali póki 
s ię n ie roz jadą  i poszli do karczmy, am wzięli pić, p rz e 
chw alać  s i ę ,  g ro z ić ;  a rendarz  p o s ły sza ł  i dał  w iedzieć  
do dw oru .  Pan W yboleck i posła ł  ekonom a z lu d ź m i,  ci 
wpadli do karczm y i wszystkich zabrali.

—  Czasem to i szczęście no czynienia z głupcami.
—  Oj to wielka p ra w d a —  ^ P o w ie d z ia ł  Semen nie

znacznie się uśmiechając. ,
—  Niebyło jakiego n ie s z c z ę s c
—  Nie panie, tak byli pija"1- że się nawet n.ebromli.

Ja właśnie przechodziłem w tenczas z koinendą, , pan g e
n era ł  W -  kazał mi ich do grodu Łuckiego dostawie.

—  Chwała B o g u ! -  rzeki rządca —  źe chociaż kilku 
z łapano , to się może i o reszcie "wiedzą. Jdź wacpan
a pilnuj ich dobrze ,  bo s z c z w a i i e  isy.

—  Oho panie! —  nie nowina 10 mnie hultajów dosta
wiać. Będzie mądry który mi S1S Wymknie.

Z polecenia rządcy tenże sam strażnik przeprowadził 
ich do drugiej rogatki ,  a p°d wieczór cała zgraja zbli
żała się wesoło do małej słobó i w gęstym lesie po
stawionej. Kilka małych chałupę porozrzucanych po le
s ie ,  składały całą słobódkę, a w P°śród nich stała nę
dzna karczemka. Miejsce to l» Y 0 u k ry te ,  tak ma o 
uczęszczane, że droga prowadząca do niego na wpół za
rosła była trawa. Semen postanowił tam przenocować, i 
oświadczywszy swą w olę,  0 . ,na kok do j ednef*°
z mniej oddalonych domków. W idać ,  źe czy dla ostro
żności,  czy dla innej jakiej przyczyny, mjał  zwyczaj o -  
podal trochę od swoich ludzi przepędzać nocleg i, bo 
Wańka jak tylko zobaczył go odchodzącego, zawołał:

—  Dalej chłopcy do karczmy! czas trochę pohulacl — 
Weszli więc do karczmy, Z8smdu koło s to łu ,  Wańka u-  
derzył w s tó ł pięścią i krzykną*1 Hej! szelmo żydzie!

Drżąc cały ze strachu wyskoczył z alkierza Jankiel 
arendarz i trzęsąc nad głową czapkę w której była ja r— 
mułka zos ta ła ,  zapytał pok o rn ie :—  Co JW Pan każe?

—  Wódki s z e lm o !—  odpowiedział W a ń k a —  a żywo!
—  A pamiętaj psia w ia ro —  dodał d r u g i — żeby n ie -  

ch rzczonej!
—  1 dobrej m ia ry —  rzek ł  t r z e c i—  bo popamiętasz!
—  Nu! niech się pany n iez ło szczą— odpowiedział Jan 

kiel, porwał kw ar tę ,  natoczył wódki i postawił na stole.
—  Idź precz sz e lm o !—  rzekł Wańka.
—  Zaraz p a n ie !—  odpowiedział arendarz  i coraz k ła 

niając s ię ,  tyłem wyszedł.
Jak już dobrze podchmielili, tak, źe rozmowa zaczęła  

być głośna i jakby do kłótni podobna., Jankiel o tw orzył 
baczne drzwiczki i wszedł do sieni, obejrzał się bojaźli- 
w ie, a widząc, źe niema nikogo, poskoczył co tchu do 
slósa snopów złożonych w jednym kąc ie ,  i rzek ł cicho: —  
Już p i ja n i !— pobiegł nazad co żywo i zamknął drzwi
czki za sobą. P° chwili snop jeden  się odchylił,  z pod 
niego wytknęła twarz śniada, na w pół czarnemi w ło
sami przykryta, oczy niespokojnie przebiegły po s ie n ia c h , 
nareszcie wyskoczyła kobieta brunatnym płaszczem o -  
dziana, uchyliła wrota i pobiegła drogą prowadzącą do
Kowla. , , ,,

Rządca ekonomii kowelskiej na poręczastem krześle 
przed kominkiem rozparty, rozprawiał po wieczerzy z przy
jaciółmi. Opowiadał im szczęśliwe schwytanie siedmiu
łotrów. . , . ,

  Nje wjeje to —  dodał — ale przez nich o drugich
dowiedzieć się można. Chwała Bogu, źe choć i tych
złapano. , , . ,

—  I wypuszczono! — odezwał się przy drzwiach głos
kobiecy.

—  Jakto wypuszczono I —  zawołał rządca zrywając się
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w tó rzy ć  i t o .  źe  św ia t  hand lo w y  p ły n ie  zaw sze  z wiatrem 
w ięk sze j  k o rz y ś c i ,  i s tan ie  en definitive  po s t ro n ie ,  któ
ra  mu w ięk sze  pole  zysku  o tw orzy. Odwieczna to poli ty
ka F e n ic y a n ,  We ne c ya n ,  Anglików, A m erykanów  i H am - 
b u r c z y k ó w !

Brema i Hamburg odznaczają się od n ie jak iego  czasu 
p rzen ie w ie rs tw e m  swych urzędników. H aase w Bremie 
od p ó l  w ieku  p rzyw łaszcza ł  sobie  g ro sz  publiczny; L e n -  
g e rk e  ró w n ież  od 60  lat p raw ie  z u ż y w a ł  p ien iądze  k a 
m era lne .  T eraz  znów dw óch  tu te jszych  policyantów  G re -  
w e  i Mayer, rozbiwszy kassę  p o licy jną ,  zem knęli do A n 
g l i i ,  zkąd ich po schw ytan iu  w L iverpool sp row adzo no  i 
do więzienia w trącono . N ie w ia d o m o , co ro zp o c zę ta  in
d a g a c ja  wykaże. Tyle  tylko w ie m ,  źe ro zw io z łem  ży 
ciem dawno ju ż  uw ag ę  publiczności na s iebie  śc iąg a l i ;  
źe wielu o sz u k a l i ,  i po rzuc iw szy  ro d z in ę ,  zabrali  z sobą 
n ierządn ice  z dom ów  publicznych. O burzy ło  się na to 
niemało tu te jsze  o b y w a te ls tw o ,  tern bardzie j ,  iż ci u r z ę 
dnicy  bezp ieczeńs tw a  sam i,  zam iast  czuw ać  nad m o ra l
nością  i p o rząd k iem , dopuścili s ię hańbą n acechow anych  
w ystępków .

P rzed  kilku dniami p rzeds taw io no  tutaj poraź  p ie rw szy  
p iękną o p e rę  S c r ib e g o  „G ira lda*  z m uzyką  Adama. G łó -  
\ \ n ą  je j  cechą  j e s t  lekkość  i śp iew no ść  kompozycyi m u 
zykalnej i c iekaw a n a d e r  osnow a in tryg i .  N aszem u sm a
kow i francusk i g us t  lepiej p rz y p a d a ,  aniżeli Niemcowi 
p ó łn o c n e m u ;  p rzec ież  tym razem  n ieo dm ó w ił  sp raw ied li
w ości d o b rze  w y konanem n dzie łu . Ż a łu jem y tylko, że pp. 
M aurice i W u rd a  n ieuraczy li  nas w cześn ie j  tą now ością  
na naszej scenie .  R e ich a rd t  (daw nie j  w W ied n iu ) ,  Szytki 
(daw nie j  w e L w o w ie ) ,  panie G eisthard  (P o lk a )  i Maxi- 
milien, m ając sobie p o w ie rzo n e  g łó w n e  r o l e ,  co do gry 
i do śp iew u z w dzięk iem  w ywiązali s ię z zadania. Silny 
bary to n  Szylk iego , um ia ł  miękkietn i czu łem  w yrazem  u -  
b a rw ić  a ry ę  p rzyp om in a jącą  „ B łyskaw icę* ,  w której 
D obrski nasz  w W arsza w ie  tyle razy  W arszaw ian  zachw y
c a ł :  „A ch bez  nadzie i ja k ż e b y  żyć.. .“ . Pani G eisthardt 
z a ch w y ca ła  tu  n iedaw n o  w aryacya in i na tem at mazura 
n a szego  D o brzyńsk iego  w W a rs z a w ie ,  k tó re  śp iew ała  
w „Cyruliku sew ilskim *. Śp iew aczka  ta choć  m a łego  
w z ro s tu ,  odznacza  się ko rzys tn ie  sk rom nośc ią  g ry  przed 
innemi N iem kam i,  k tó re  eflektu szukają  w rzu tn ośc i  g es tów .

Z Altony d o n o sz ą ,  źe  18g o  w ieczorem  oczekiw ano  
p rzybycia  księżniczki W ilhelm iny  w raz  z sw ym  m a łż o n 
kiem księciem Karolem G lucksburg . —  Z R en sb u rg a  piszą, 
że  budow a kolei pó łno cne j  ro zp oczę tą  zostanie  w mie
siącu marcu. D em olow anie  K ron w erk u  postęp u je  szy b 
kim krokiem. Zima k tó ra  i nas tu ju ż  n a w ie d z i ła ,  z a -  
p ru szy ła  śn iegiem  Księstwo i w ody  lodem  pokry ła .  —  
W  K openhadze  ro z e s z ła  się w ieść  o bliskiem ro zw iąza 
niu se jm u. -----  D w ó r  p r z y w d z i a ł  ż a ł o b ę  n a  1 5 c i e  d n i  p o
śm ierc i  W . Księcia L eu ch tenb ersk ieg o .  —  Ze sta tku  p a ro 
w eg o  angielskiego V ic to r ia , k tó ry  się  w K ategac ie  p rzy  
b rzeg ach  S zw ecy i ro z b i ł ,  u ra to w an o  2 3 c h  p asażerów ; 3ch  
innych  w raz  z 5ma majtkam i zg in ę ło .  Z w łok i kapitana 
m orze  na ląd w yrzu c iło .

Hamburg 2 0
y D owiaduję  się w tej chwili,  iż u da ło  s ię  tu te jszem u po

słow i rosy jsk iem u w raz  z po s łem  ros .  w  Berlinie p. B u d -  
b e r g ,  sk łon ić  W . księcia O lden bu rgsk ieg o  do przys tąp ien ia  
do uk ład u  londyńsk iego  ( 4  lipca r. b.) pod w zg lęd em  d z ie 
dziczności t r o n u ,  i że  w K openhadze p o se ł  rosy jsk i pan 
U ngern  -  S te rn b e rg  akta ty czące  się o w eg o  przys tąp ien ia  
gab inetow i już w ręcz y ł .  Nowina ta tein w a ż n ie j s z a , źe

z k rz e s ła  ja k  op a rzon y  —  kto  ich  w y p u ś c i ł ?
—  W y  sami p a n o c z k u — odpow ied z ia ła  Jere ina .
—  J a ?
—  W y  sam i,  ten  s ie rżan t b y ł  h e r s z t ,  a oni udawali 

więźniów.
—  Sama n iew iesz  co plec iesz  b a b o —  r z e k ł  r z ą d c a .—  

Ich W yboleck i p o ła p a ł ,  a j e n e r a ł  W " ,  k a z a ł  dostawić; 
czy ta łem  ordynans.

—  Co oni sami panoczku napisali!  — p rz e rw a ła  Jererna  
— pan W " ,  z a raz  po zapustach  w y je c h a ł ,  a dom pana 
W yb o le c k ieg o  tej nocy  z rabow any , a może i on zabity.

—  Dla B oga! —  z a w o ła ł  rząd ca  —  to być  nie m oże!
—  Sama w idzia łam  p a n o c z k u , ju ż  j a  nie od dzisiaj 

w łó c z ę  się za niemi.
—  C zem uźeś  p ie rw ej znać  n ie d a ł a ?
—  Gdzież m iałam  się u d a ć ?  nimbym d o sz ła  toby już  

ich n ie b y ło ,  tym czasem  dow iedzie liby  się że  ich pilnuję
i mnieby zab il i ;  i tak już dzisiaj —  d o d a ła  —  pędzil i za 
mną w Z aglinkowskim  le s ie ,  ale B ogu ch w a ła  n ie p o -  
s trzeg li .

—  Gdzież są te raz  ?—  zapy ta ł  rządca.
—  N iedaleko  panoc. ku —  odpowiedziała Jererna — sta

nęli na nocleg ,  sam czas ich połapać.
—  W ię c  w iesz  g d z ie  s ą ?
—  W iem  panoczku  i zap row adzę .
—  D obrze  moja k o c h a n a ,  —  r z e k ł  rządca  dając jej parę  

dukatów  —  oto masz za d o n ie s ie n ie ,  a jak  ich z łapiem y 
to sutą dostan iesz  nagrodę .

—  Dziękuję  panoczku —  o dp ow iedz ia ła  J e r e r n a — ja  p ie
n iędzy  nie b iorę  ty lko za p o w ró ż e n ie ,  i to nie w ięcej
ja k  z ło ty ,  a n ag ro dy  także  mi n ie p o t rz e b a ,  niech tylko 
uda się ich z łapać .  —  Na te s ło w a  oczy  jej w yrazem  z e m -  
s tY b ły snę ły ,  sk ło n i ła  się i w yszła .

w  pół godziny  po tem  ze  d w u dz ies tu  ludzi dobrze  u -

tym sposobem  pierwszy a g n a t ,  k tó ry  p rzys tąp i ł  do t r ak 
tatu, u to ro w a ł  tern samem d ro g ę  i innym linii Gltiksburgów.

Jak  w p rzesz ły m  roku tak obecn ie  św iat handlow y b a r 
dzo się niepokoi wieściami o wojnie. N ieuw ierzyc ie  jak  
spara liżow ane,  in teresa  ostatniemi no w inam i,  k tó re  nas tu 
z flerlina d osz ły ,  gdzie także spekulanci uw ażają  w ojnę 
za n iechybną. Popłoch między kupcami ogólny. N aw et 
między te in i ,  k tó rzy  p rzed  św ię tam i Bożego N arodzenia  
w p rze sz ły m  rok u  g ło w y  n ic s t ra c i l i , w o becne j chwili 
bardzo nią  k iw a ją ,  n iedow ierza jąc  n a w e t  w tej chwili n a -  
d esz łe j  w iadomości w Monitorze f rancuzk iin ,  o redukcy i  
armii f rancuzkiej na 3 7 0 ,0 0 0  w raz  z armią a lg ie r sk ą ;  tak, 
źe  zm nie jszen ie  całe j armii o 3 0 ,0 0 0  lu d z i , m og łoby  być 
d o w o d e m ,  iż w e  Francyi o w ojnie  niemyślą. W raz  z tern 
donoszą  o bliskiem zaślubieniu księżniczki W a z a ,  której 
p o r t re t  w ręczo ny  zosta ł  Księciu P rezyden tow i w Paryżu. 
Koronacya nastąpi w Maju.

W raca ją c  raz  jeszcze  do Danii,  m uszę  n ad m ie n ić ,  że 
te raz  dopiero  w ykryw a się tr e ść  trak ta tu  z aw ar teg o  przez 
p. R eed tz  w W a rs z a w ie ,  źe  po p rzybyc iu  j e g o  do stolicy 
p o ls k ie j , p rzy ję ty  zos ta ł  z nadzw yczajnem i honoram i i u -  
p rze jm ośc iam i,  i u ło ży ł  t r a k ta t ,  o k tórym  dotychczas g ł u 
cho  w szędz ie  było . Teraz na se jm ie  w K openhadze po
kaza ło  s i ę ,  źe  w pływ  Uosyi p rzew ażn y  w y m ó g ł ,  iż lex  
regia zm ien io no ,  w yłącza jąc  kobie ty  od dziedz ic tw a  tronu 
duńskiego. Takim sposobem tylko O ldenburska  i Gliiks- 
burska  linia zo s ta ły  się przy praw ie  dziedz iczen ia  tronu, 
a za niemi —  Rosya A ugustenb u rska  wykluczona. U -  
t r z y m u ją ,  źe  pod tym w arunkiem  tylko Rosya z a g w a ra n 
tow a ła  ca ło ść  państwa duńskiego. Pan R eedtz ,  k tó ry  na 
to p rzys ta ł  i okoliczności 1851 r. d okona ły  re sz ty  tak, 
źe w K openhadze ratyfikowano ugodę. —  P. R eedtz  od tej 
chwili jak by  z g a s ł  na horyzoncie  d y p lo m a ty cz n y m , a D a
nia postawiona między A ng lią ,  F ran cyą  i Rosyą o d c ią 
gnąć  się n iem ogła .  Na p rzy sz ło ść  e g zy s ten eya  je j  z a le 
żeć  będzie  od s tosunków  przy jaznych  między temi m o
carstwami. Z jed n e j  strony in te resa  handlow e ciągną ją  
do A ng lii ,  z d rug ie j  w łasne  u trzym anie  ca łośc i  państwa 
zmusza j ą  do łąc z en ia  się z m ocars tw am i silnemi. Prosta  
w ięc r z e c z ,  że  u leg ła  w pływ ow i Rosyi i że  to ostatnie 
m ocars tw o  us tali ło  w pływ  swój i widoki na od z ied z icze 
nie k iedyś t ro nu  duńskiego.

Przegląd Polityczny.
Ostatnia Gazeta Wiedeńska  zaw ie ra  pa ten t cesarsk i o 

sprzedaży ,  posiadaniu i noszen iu  broni tudzież  amunicyi.  
P a ten t  ten  podam y później.

Cały  tydzień u b ieg ły  za jm ow ano  się na konferencyach  
ce lnych sprawam i przeduiioŁowemi. P race  tak n ieusta jące  
p r z y n i e ś ć  m a j ą  w k r ó t c e  . o c z e k i w a n y  r e z u l t a t  p r z y g o t o w a ń
do unii m iędzy  Austryjj i koalicyfj, lubo dzienniki pruskie  
nie p rzes ta ją  j e  nazyw ać  „w aźnem i m a terya łam i*  chcąc 
przez to  dać  poznać, iż z ło n a  tych narad  żaden p ra k ty 
czny nie w yjdzie  projekt. Pomieniona bow iem unia ce l
na nas tąp iłaby  dopiero  na p rzypadek  rozbicia się Związku 
ce lnego ,  w przec iw nym  razie  p rzysz łob y  tylko do t r a k ta 
tu handlow ego. U kłady  między Prusami i Brunszwikiem 
w zg lędem  stanowiska tego  osta tn iego  w sp raw ie  celnej,  
nie zo s ta ły  dotąd pożądanym  uw ieńczone  skutkiem. B ru n -  
szw ik  po łożony  między Prusami i H annow erem  i w zn a 
cznej części gran icam i teg o  państw a okrążony ,  nie  może 
nic s tanow czego  o rzec  nie w iedząc d o tą d ,  jak sobie  H a n -  
n o w er  postąpi.

— Jedno z półurzędowych pism duńskich podajo w y-

zbrojonych szli w c ichości do la s u ,  a p rzed  niemi jak  
duch jaki p osuw ała  się z rozczochranein i w łosam i Jererna. 
Dochodząc do karczm y, pob ieg ła  naprzód  i p rz y ło ży ła  
oko do szpary  w okiennicy  będącej.  Zbójcy, jedn i pod 
sto łem  leż e l i ,  d rudzy  chrapali op a r łszy  g ło w y  na ręku .  
Jererna w róc iła  do przybyłyoh  z nią ludz i ,  kaza ła  im iść 
za so b ą ,  obeszli karczm ę  i d ru g ą  s troną  weszli do sieni. 
Tam s tuknę ła  w boczne  d rzw iczk i ,  Jankie l  o tw o rzy ł ,  coś 
po szep ta l i ,  na reszc .e  Jererna  k iw n ę ła ,  w szyscy  po cichu 
w sunęli się do izby, i zbójcy  pobudzili się ju ż  powiązani. 
Jererna  chodz iła  od j e d n e g o  do d ru g ie g o ,  p rzypa tryw a ła  
się im ,  czasem  k iw n ę ła  ręką  jak by  dla pokazania źe nie  
o nich je j  id z ie ,  n a reszc ie  ja k  j u^ ostatn iego zobaczy ła ,  
z a ła m a ła  r ę c e  i z a w o ł a ł a :

—  Cóż mi po tern ,  kiedy je g o  tu n iem a!
—  Kogo ? — zap y ta ł  k o m e n d a n t .
—  J e g o  —  odpow iedz ia ła  Jererna  —  herszta .  Semena! 

Na co ci się mi zdali! — Po tein pomyślała t r o c h ę ,  tw arz  
je j  s ię  ro z ja śn i ła ,  w s ta ła  i r z e k ł a : —  P o czek a jc ie ,  może 
s ię uda ł

To rzek łszy  w ybieg ła .  Komendant tym czasem o p a trzy ł  
w ięzy, a przypom niaw szy  sobie o fortelu jak ieg o  użyli do 
p rzejśc ia  p rzez  K o w e l ,  k a za ł  w yszukać łań cuc hy  i na 
d ob re  w łożyć  im kajdany. Zaledwo s k o ń c z y ł ,  w pad ła  z a 
dyszana  Jererna.

—  J e s t !  j e s t !  —  w o ła ła  z r a d o ś c ią — pójdźm y! —  Kilku 
ludzi posz ło  za nią do jedn e j  z mniej oddalonych ch a łu 
p e k .—  Tu n o c u je — rz ek ła  Jererna.

Przystąpil i  do d r z w i ,  ale te  by ły  zam kn ię te ;  dwóch 
si lnych ch łopów  wyparli  je .  Jererna  w esz ła  n a p rz ó d ;  w te m  
s t rz e lo n o ,  ona k r z y k n ę ł a » p rzy ło ży ła  r ę k ę  do piersi i 
padła .  S trzelono r a z ,  drug>> a ê bezsku teczn ie ,  i w kró tce  
potem Sem en leż a ł  zw iązany  obok swoich ludzi.

—  Gdzież się podz ia ła  c y g an k a?  —  zapy ta ł  komendant .

imki z p ro to kó łó w  w a rsz a w sk ic l i , z k tó rych  się okazuje ,  
że linia rossy jska  dom u holsztyńsko -  g o t to rp sk ieg o  z rz e 
k ła  się moźebnych  p re ten sy j  sw oich do tronu na rzecz  
k s ięc ia  C hrystyana  G liicksburgskiego jed yn ie  pod w a ru n 
kiem zniesienia  praw a dz iedz icznego  duńsk iego  z w an ego  
lex regia i zap row adzen ia  c zy s to -a g n a ty c z n e g o  nas tęps tw a ,  
k tó re  może kiedyś domowi rossy jsk iem u z jednać  k o ron ę  
duńską. Ministeryum ponios ło  znaczną k lęskę  w kw esty i  
zasad poli tycznych monarchii duńskiej,  miało ty lko na s e j 
mie dwa g łosy ,  a Izba p rzy ję ła  w niosek  w y d z ia łu ,  aby 
ż o łn ie rz  św ieżo w z ię ty ,  n igdy nie m ó g ł  zos taw ać  w  s łu ż 
bie n iem ieck iego  Związku. Ministeryum ośw iadczy ło  też, 
źe  nie  masz żadnego  k o n tyn gen su  h o lsz tyń sk ieg o  dla 
Związku niem ieckiego.

—  S enat trancuski ma się w k ró tce  zno w u  z eb rać  dla 
wzięcia  na obradę  zmian w k o n s ty tu c y i , k tó rych  now y 
p o rząd ek  rz eczy  w ymaga.

Monitor zap rzecza  rozlicznym pog łoskom  o zam achach , 
p rzypadkach  itd. jak ie  w ydarzyć  się m iały  księc iu  p rezy 
d e n to w i ,  a p re fek t  policyi p r z e s t r z e g a ,  źe  s z e rze n ie  n ie 
pokojących p o g ło s e k ,  w yw ie ra jących  z ły  w p ływ  na g ie łd ę  
su ro w ej  u lega  karze . Monitor zap rzecza  p rócz  teg o  po 
g ło s c e  o zam ierzónem  jak o b y  rozsz e rzen iu  ce lne go  o -  
k rę g u  p aryzk iego  aż do fortyfikacyi.

Kwestya cesa rs tw a  żadnego  nieobudza z a j ę c i a , a na
w e t  zdaje się jakoby  obo ję tność  publiczna w zra s ta ła  w m ia
rę  zbliżania się chwili po w szech n eg o  g łosow an ia .  Mimo 
tego  rząd  liczy na 7 do 8  mil.onów g ło só w .

—  Pod Anglią podajem y t re śc iw y  opis u ro c zy s teg o  po 
g rz e b u  księcia W e l l in g to na ,  k tó ry  s to so w n ie  do p r o g r a -  
matu o d by ł  się 18go.

, W i e d e ń  2 1  I i s to p .  lA to g ra f. K o resp . A u s tr y a c k a  
p i s z e :  „ f r z y  k rw ią ,  p r z e s i ą k ł e  m a n i f e s t*  d e m a g o g ó w  
lo n d y ń s k ic h  n ie  o m i e s z k a j ą  j a k  z a  z w y c z a j  w y w o ł a ć  
p r z e c i w n y  s k u t e k  n iż  s o b ie  z a m i e r z e ń  >, i o b u d z ić  
w  k a ż d e m  l e p s z e m  s e r c u  o d r a z ę  i o b u r z e n i e .  J e ż e l i  
z  j e d n e j  s t r o n y  to n  r o z p a c z y  g ł o ś n o  s ł y s z e ć  s i ę  d a j e ,  
to  z  d r u g i e j  s t r o n y  p o d o b n y  n a d m i a r  d z i k i c h ,  k r w a 
w y c h ,  z b r o d n i c z y c h  g r ó ź b ,  n ig d y  s i ę  j e s z c z e  n ie  d a ł  
p o z n a ć .  N ie  o śm ie lo n o  s i ę  n igdy ' j e s z c z e  d o tą d  w  p u 
b l i c z n y c h  a k t a c h  t a k  w y r a ź n i e  p r o k l a m o w a ć  m o r d e r 
s t w o .  D o p e r o  lo n d y ń s k im  d e m o k r a to m  s o c y a l n y m  z a 
c h o w a n e  b y ł o ,  ś c i ą g n ą ć  i t ę  h a ń b ę  n a  s w o j e  p o t ę p i o 
n e  g ł o w y .  OboK j a ł o w e g o ,  n ie m i ł e g o  i o d r a ż a j ą c e g o  
p a to s  ty c h  m a n i f e s t ó w ,  p o w t a r z a j ą c a  s i ę  w e  w s z y s t 
k ic h  t r z e c h  g r o ź b a  m o r d u ,  j e s t  j e d y n e m  co  r z e c z y 
w i ś c i e  w a r t e  u w a g i  i co  im z n a c z e n i e  n a d a j e .  S ł u s z n i e  
r o d z i  s i ę  p y t a n i e ,  c z y  A n g l i a  m >że o b o ję tn ie  p r z y 
p a t r y w a ć  s ię  w y c h o d z ą c y m  z ta n i t ą d  p o d o b n ie  o b u 
r z a j ą c y m  d e m o n s  t r ą c y  o m.  O b o w i ą z e k  g o ś c in n o ś c i  n ie  
r o z c i ą g *  s ię  z d a n ie m  n a s z e m  a ż  do  m o r d e r c ó w .  Z d a 
j e  s i ę  j a k o b y  los  o tu m a n i ł  do s z c z ę t u  u m y s ł  t y c h  n ie 
szczęśliw ych i p o z b a w i ł  ich  o s t a tn i e g o  s z c z ą t k u  r o z 
t ro p n o ś c i .  G d y b y  t a k  n ie  b y ł o ,  to  mu ie l ib y  p o j ą ć ,  
ż e  n a w e t  n i e s z c z ę s n e  c h w i l o w e  u d a n ie  s i ę  ich  z b r o 
d n ic z e g o  z a m i a r u  n ie  p o p c h n ę ł o b y  n a p r z ó d  n a  w i e l 
k i  r o z m i a r  i c a ł k o w i c i e  . ich  p o l i t y c z n y c h  d ą ż n o ś c i .  
N ie  p o j e d y n c z e  o s o b y ,  a le  s a m e  o k o l i c z n o ś c i  s ą  r ę 
k o jm ią  p o t r z e b y  p o r z ą d k u  i s p o k o j n o ś c i  n a  c a ł y m  s t a 
ł y m  lą d z i e .  Ś w i a t  z  o d r a z ą  o d p y c h a  od s i e b i e  s o c y -  
a l n o - d e m o k r a t y c z n ą  d o k t r y n ę .  P r z e c i w n i c y  j e j  s ą  n ie 
z l i c z e n i ,  p o k o n y w a e z e  j e j  n i e z w a l c z e n i , a lb o w ie m  
p r z e k o n a n i  s ą  . n ą j g r u n l o w n i e j  o z u p e ł n e j  j e j  n i e p r a -  
k ty c z n o ś c i .  Ż y w i o ł y  p o r z ą d k u  t r z y m a j ą  s i ę  w s z ę -

zabita W  cha łup ie  —  o d Pow iedz ia ł  Jed en  z p rzy tom nych

—  Zabita! p rzynieść  j ą  tutaj.

k M m , n r h ! ! 0h ° / J u r e m ę ’ Źyła i c s z c z c > ale k re w  wielkie k łębam i b ucha ła  z p rzes trze lo ny ch  piersi.
—  Koło Semena m nie  po łóżc ie  —  rze k ła  słabym  a ło s e  
U czyniono zadość  je j  żądaniu. Ona z e rw a ła  , g - r “

3 2  p e r n s ę ’ '  ” , M >' j “k “ ies  b ia łe  sp a d ły  "

—  Czy poznajesz  mię t e r a z ?  — zapyta ła .

c i ł  g ł 1oew ę SP°jrZ a ł  113 n ‘ą ’ w s tr z ą s ł  Bi« > milcz? c o dw r

Pamiętasz moje b iedne d z ie c ię ,  moję po c iec he  i 
d y n ą ,  moję M ag d u s ię?

Sem en po w tó rz y ł  m im ow oln ie :  —  M agdus ię !  —  rusz  
się jakb y  się chc ia ł  z e rw a ć ,  ale łań cuc hy  tylko zabrzi 
cza ły , on pow stać  niem ógł.

—  Pamiętasz —  rzek ła  dalej Jererna  —  to z ło te  s e r  
co ciebie tak k o c h a ło ?  J ak eś  je j  n a g ro d z i ł?

—  Gdzież ona j e s t ?  —  z a w o ła ł  Semen.
—  Gdzie j e s t ?  —  pow tó rzy ła  Jererna  co raz  s łabszy  

mówiąc g ło sem  —  je s t  tam gdzie  ja  id ę ,  g^dzie n ied łu i 
i ty b ę d z ie sz ,  na tamtym św iec ie !

—  U m arła !  —  m ru kn ą ł  ponuro  Semen.
O czy Je re m y  o dży ły  w yrazem  n ienaw iśc i ,  z d a ła  się ni 

b ierać  s i ły ,  bo s iad ła  i rz ek ła  mocnym g ło s e m :
—  U m a r ła ,  ty ją  z a b i łe ś !  ale nakoniec  z e m s z c z o n a - 

Tych s łó w  domaw iając zw róc iła  się do kom endanta .  -  
S łuch a j!  —  r z e k ł a — ja  pow iem ci o nim.

Komendant się z b l iży ł ,  a w tern Jererna  w s tr z ę s ła  s; 
g w a ł to w n ie ,  pad ła  i d rg a ją c  w yciągn ę ła  się. To b y ł  o 
s tatni znak  życia. ^  Jn
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dzie w kupie i go tow y są zniszczyć wszelkie napady 
i zamachy owej. zgubnej parlyi. Najgorsza pojedyn
cza zbrodnia, nie zostawia jej przeto żadnej nadziei 
praktycznego reziJiatu,*

— X. Pan potwierdził nowe statula towarzystwa 
żeglugi parowej na Dunaju; przywilej trwa do 1 8 8 0  
r. Towarzystwo stoi pod nadzorem ministra handlu, 
który deleguj do czynności komissarza rządowego 
Fundusz towarzystwa wynosi obecnie 1 3 '/ a ‘mil. z.łr

— Gaz. tyrolska  o g ła sza ,  iż z końcem grudnia 
przestanie wychodzić, albowiem „skoro kościół jest 
wojny, a prasa rewolucyjna poskromiona, niemasz już 
potrzeby pracowania na tem pi lu.“ Oznajmia ona iż 
ustępuje bez nienawiści ku swoim przeciwnikom i po- 
tw arz m, bez gniewu na niewierność i niewdzięczność 
wielu dawniejszych swoich przyjaciół. Przeciwnicz
ka jej Gaz. Innsbrucka  przestaje również wychodzić, 
a w stolicy Tyrolu jeden tylko zostanie dzienni . urzę
dowy Tiroler Bote. Gaz. Innsbrucka  zabraną była 
przed kilką dniami przez policyę.

— Międ«y A ustryą i kilkoma państwami niemieckie- 
mi toczą się obecnie układy tyczące się emigracyi do 
A ustry i, a w łaściw ie do W ęgier i Siedmiogrodu. Pa- 
sporta przesiedleń mają być udzielane za poprzedniem 
uzyskaniem przez strony zapewnienia od w ładz  au— 
stryackirh , iż przesiedlający się przyjęci będą.

  Bohemia pisze z Wiednia: Manifest fruh>dorf-
ski ma również swoją histiryę. Nie bez najściślejszej 
rozwagi wszystkich w tym względzie okoliczności 
wzięto się do pióra. Niektórzy z najwierniejszych 
przyjaciół dworu we Frohsdorf, z odcienia Br rryera 
byliby pragnę i, aby włożono frazes zaręczający na
rodowi swobody zapewnione jeszcze pod res taurac ją .  
Aby wszakże uniknąć wszelkiego pozoru politycznej 
agilacyi, trzymano się n c z e j  tego, aby wyrazić, iż 
myśl cesarska tradycyjna nie zdolna jest utrw alić mo
narchii umiarkowanej. Poczytują wszakże zap ew n e ,  
iż polityka frohsdorfska nadal wmieści do programu 
swego „przywileje narodu* w podobny sposób,, jak 
to już  księżna Berry w ciągu lat 3 0  czyniła, aby na 
tej drodze, unikając rażącego połączenia się z orlea- 
nistami, użyć żywiołów’, warunków i myśli oriea-
nizmu. .

— Nieporozumienie między A u s try ą i  Turcyą z po
wodu zamiaru tej ostatniej postawił nia w stanie o- 
bronnym wybrzeża Sutoriny, załatwionem zostało 
w ten sposób, że Porta odstąpiła od planu swego i 
rozpoczęte nawet już prace zburzyć kazała.

— Naczelna w ładza  policyjna zakaza ła  w całej 
monarch i dziennik wychodzący w Turynie p. n. La  
voce della Liberta  z powodu rewolucyjnej jego dą- 
żuości.

— JVIinisteryum skarbu z łoży ło  bankowi czwartą 
ratę długu w ihści półtora nul. z ł r .  w banknotach,
Z nowej p o ż y c z k i ,  upłacono zatem dotąd 6  mil. z łr .

_  I) 16 b. m. rozstrzelano w Peszcie za wyrokiem 
sądu do raź.ic go urlopni a z pułku arcy-księcia F e r 
dynanda d’Este nazwiskiem Jana Malya, za rozboj.

F r a n c y a .
P a r y ż  1 8  listopada. Obiegijące od kilku tygodni 

pogłoski o zamierzonej redukcyi s iły  zbrojnej znaj
dują potwierdzenie w nastę ującym artykule, części 
nieurzędowej dzisiejszego Monitora.

, ,1g° stycznia 1 8 4 8  roku stan czynny s iły  zbroj
nej wynosił 3 8 0 ,5 0 0  ludzi. Po rewolucyi podnie
siony został do 4 4 6 ,8 0 8  i takim był p zy pierw
szym wyborze Ludwika Napoleona. P rzez stopnio
we umniejszenia, liczba ta zeszła  do 4 0 0 ,5 9 4  ludzi. 
Jego  W ys.  książę- prezydent w yda ł  teraz ministrowi 
wojny rozkaz zredukowania jej do 3 7 0 ,4 7 7 .  Ten 
stan czynny obejmuje w sobie apmie algierską i rzym
ską. 1 grudnia rozporządzenie to bęiz ie  wykonane. 
Będzie to więc zmniejszenie o 3 0 ,0 0 0  ludzi w prze
ciągu niespełna roku.*,

W jaki sposób przeprowadzona będzie ta redukeya, 
o tem milczy M onitor; można się wszakże domy
ślać, że nieinaczej, jak na drodze rozpuszczenia na 
urlopy dawniejszych żołnierzy, nie zaś na drodze 
zmniejszenia kadrów. Uzyskana w ten sposób oszczę
dność wynosiłaby około 10  milionów fr. Jednocze
śnie ogłasza M onitor dekret nakazujący sporządze
nie list rekru ów na rok 1 8 5 3 ,  na który zawotowa- 
ne przez Ciało prawodawcze prawo, zaciąg 8 0 ,0 0 0  
judzi przepisuje. Jestto wszakże zw ykły , coroczny 
zaciąg, nie będący wcale w sprzeczności z rozporzą
dzoną świeżo redukcyą.

Powyższy artykuł M onitora n iespraw .ł w sM .cy 
spodziewanego w rażenia , a to ,ak s.ę zdeje z tego 
głównie powodu, że się nierównie znaczniejszego
spodziewano zmniejszenia. Spekulanci giełdowi za 
wczasu rozporządzenie to eskontowali, licząc na zna
czną podwyżkę 'renty, ale się w oczekiwaniach za 
wiedli, bo gdy większa była nierównie liczba chcą
cych sprzedawać, aniżeli kupujących, renta zamiast 
pójść w górę, spadła,  i znacznie: 4  /„ proc. o pó ł
tora franka, na 10 5 ,  50 , a 3 procentowa o 6 5  cent.
na 8 5 ,  10. ................................

  Wszystkie legitymistyczne dzienniki / ajrnują się
dzisiaj wczorajszym artykułem Monitora  o protestacyi 
hrabiego Chambord, i wcale zręcznie wskazują s ł a -

£ 1 3  .7 .? , o';e7L"^rwedtS»yrSyi  " W  F i  **»

. na cześć księciu Wellingtona powiedzianą, z mową 
P°^hwajną p. Thiersa w 1 8 4 8  r. na cześć zmarłego 

Gouvion Saint-Cyr. Z  tego zestawienia

staje prawo pow stania i otwarte są wrola rewolu- 
cyi. Na zarzut pana Granier de Cassagnac w dzien
niku Pays, że reprezentant prawowitości zawsze 
trzymał się zdała od zaniieszań przt z jakie przei bu
dziła Francya, odpowiadają fcX oinUem, że lir. Cham
bord nie jes t  pretendentem , ale zasada.u

— Legitymistyczni deputowani pp* de Calvieres i 
de Kerdrel podali się do dymisyi. Tożsamo uczynili 
pp. de Montravet i de Gigord członkowie rady g-uin-

marszałka
okazuje się j że mnóstwo wyrażeń i epizodów’ z mo- 

P- fh ie r sa ,  p rzeszło  do mowy kanclerza skarbu 
i dzienniki opozycyjne w ystaw iają  tę okoliczność j a 
ko grubą zniewagę w yrządzaną Izbie i pamięci zmar
łego bohatera. O m yłaę tę tłumaczą życzliwi w ten 
sposób, że p. d’Izraeli czytając mowę p. Thiersa przed

P ose ł  w Londynie lir. Walewski miał z powodu 
tych manifestów, doręczyć notę sekretarzowi stanu 
spraw  zagranicznych lordowi Malmesbury. Times 
zjtMą* ■

dze.na mowy pochwalnej na cześć zmarłego księcia, 
P* . ^raeli uży ł  tych notatek, w mniemaniu, że to 

| 8!1 J eS° w łasne  oryginalne pomysły, które przelał na 
i PJiP!1 r.’ . a y )Ch użyć przy zdarzonej sposobności.

fatalnym bę
CZH8HCI) j

spraw y Cesarstwa, to wszak/.e głównym celem tego 
ogłoszenia jest, udzielić Anglii przestrogę, pokazując 
w jaki to sposób wychodźcy używają gościnności*i 
wolności, jakiej im udzie l . W. Brytania. Tim es do
daje, że z sw ej strony, jakkolwiek nieszczędaił i nie- 
szczędzi rządowi francuzkiemu żadnej krytyki, prosi
(Ol nrzećioż. J łh u  » i i *» r  v u a Ok l CKVWt r  . . . . .

jazn iejszym .
najnieprzy-

A n g l i a .
L o n d y n  18  listopada. Węzoraj popołudniu królowa 

z całym dworem przybyła  z Windsoru do pałacu 
C;kingham ' przyjmowała wszystkich obcych jene

ra łów  1 oficerów przybyłych dó Londynu na pogrzeb 
księcia Wrłlingtona. P rzez ca ły  dzień wczorajszy 
tłumy ludzi zapełn ia ły  ulice, któreuii przechodź.ć 
miał orszak pogrzebowy, zjechało bowiem na tę u- 
roczystość około pół miliona z bliższych i dalszych 

undynu okolic. Chociaż około 9ej wieczór zaczą ł  
padać deszcz ulewny, który po północy w yrodził się 
w burzę, mnóstwo luizi przez ca łą  noc pozostało 
na ulicach, a o wschodzie słońca wszystkie już miej
s c a  w z d ł u ż ,  c a ł e j  l in i i  p o r h - d u ,  p r z t ip r ł n i u a e  O y ^ y  
do natłoku. O godzinie 6ej zrana wojsko zaję ło  
stanowiska swoje w pobl żu koszar g w ardy i ,  przt d 
któremi wznosił się żałobny namiot. O godzinie 8ej 
salwy z dz ia ł  parku, dały  hasło uformowania się 
pochodu, który wkrótce z miejsca wyruszył. Na czele 
pochodu je c h a ł  książę Cambridge otoczony świetnym 
sztabem, za nim piechota, arrtylerya i konnica. U/lej 
postępowali na przemian heroldowie t ębacze kor- 
póracye, sądownictwo, władze cywilne parlament itd. 
w porządku przepisanym pregramatem. Z a  sztanda
rem W elltsleyów, postępowali ministrowie, lord-ma
jor, adjutanci esięcia; następnie wsześciokonnej ż a 
łobnej karecie ksiąze Albert. Dalej sztandar W. Bry- 
ta .ii i deputacye wójsk zagranicznych w żałobnych 
karetach, naczelnicy deput cyj z buławami w ręku. 
Na ost-tku buława angielska na aksamitnej podusz
ce niesiona przez margrab ę Angiesf!y j jiorona jiSjq_ 
żęca niesiona przez herolda U «renęaux; ośmiu an
gielskich jenerałów poprzedzało wspania ły  karawan 
wiozący ciało zmarłego księcia p0(j baldachimem o- 
zilobnym w tarcze herbowne i różne trofea, ciągnio
ny przez dwanaście koni. karawanem rodzina
zm arłego, na jej czele dzisiejszy książę Wellington 
i lord Wellesley. Królewskie karety, deputacye ze 
wszystkich pułków, nakoniec oddziały wojska różnej 
broni zamykały pochód, który w trzech godzinach 
s taną ł u podwoi Śgo 1’aw ła , gdzie go przyjmowało 
ca łe  duchowieństwo. P° **t'ńen!U trumny na w spa
niałym katafalku, wznoszącym 8ję w pośrodku ko
ścioła, rozpoczęło się żałobne nabożeństwo, które 
trw ało  blisko godzinę* y as^p n ie  lord-biskup 1 >n- 
dj’ński pobłogosławił ciało, i spuszczono je  do gro
bu przyległego grobowi Nelsona,

C ała  uroczystość odbył* się przy zupełnej pogo
dzie w największym p o r z ą d k u ,  b'-z żadnego w j’pad-ku.

— Minisleryaluy Morning Herald  w tych słowach 
pisz : o onegd ljszym zebraniu konserwatywnych czf„n- 
ków parlamentu u hrabiego Derby. „Około 2 5 0  
członków parlamentu zebrało się wczoraj na Dow- 
nicg-Street, i hr. Derby przedstawił im program sy ó j  
w jasnych, szczerj7ch i stanowczych wyrazach. Ż a 
den punkt niezostał tej mowie pominięty, żaden 
cel ukryty. Mamy j ą  w ręku, ale niechcemy żadne
go ogłaszać wyciągu, ahy duch stronniczy z tego 
n iekórzysta ł , i nie przekrzywił znaczenia tego lub 
owego s ło w a ,  dla swojego speey»lneg 0 widoku. Mo
wa ta przyjęta została z zapałem , a gdy w końcu 
hr. Derby w e zw a ł  obecnych, aby przedstawione przez

Czytamy w Journal des Debuts. „Odebraliśmy dzi
siaj wiadomości ze Stambułu dochodzące do dnia 6  
października; poseł francuski wstrzym ał o <J4 go
dzin odjazd parostatku pocztowego, aby módz p rze- 
s ła ć  gabinetowi rezu lt it  konlerencyj z D vuhuim  
w przedmiocie osadzenia A bdel-Kadera w Brussio. 
Rząd Sułtana chce z góry oznaczj ć w a r u n k i  pod ja
kiem! zeżwolić moż'e na pobyt emira w swoim kraju; 
wszakże korespondeneye nasze warunków tych nie- 
wymieniają. P. de Lavalelte miał powtórną konfe- 
reucyą z ministrem spraw  zagr. w' przedmiocie po- 
ż y w a  ( ’ Ŝ a  z tego powodu miała być bardzo

„Stosunki poselstwa austrj'ackiegn z Portą są cią
gle naprężóbe. Odm ów lenie pudarunków.przeznaczo- 
nych dla Cesarza, żywo dotknęło Sułtana, i ożywi
ło  niechęć jego, ku prótekeyi jaką Austrya Bośnij- 
skim chrześcianom udziela. Tymczasem partya s ta -  
roturecka, która odniosła świeżo tak zgubne d l i  is -  
teresów kraju zwycięstwo, coraz silniej popycha S u ł  
tana na drodze, na którą w s tą p i ł .  F a n a ty c y  ci,  nse-  
chcą nic innego, jak  zuitsieni* tarczym .tn i odw oła
nia wszystkich koucessyj jakie poczynił Abdul M e- 
<iż<U i " jelec  / e g o ,  n a  ko rzy ść  chrzcśc iańskich  T urry i  
poddanych. Sułtanka matka powodowana przez swo
jego intendenta Hussrin B -y a ,  syma Tohira baszy, 
dalej przez S ł f  tti baszę , i Riza baszę, ma przy wó
dz ć temu ru chow i, który jńk się zdaje popierany 
jest przez Kossyą. Od .o łan ie  bowiem tanzimatu, 
którj' uznaw ał równość w obliczu prawa chrześeian 
i Turków,  ̂ wywołałoby’ bezwątpienia znaczne nie— 
spokojnóści, i podałoby wspomnionemu mocarstwu 
sposobność interweniowania na korzyść swoich w spó ł
wyznawców. Donoszą jeduocześnie, że po Bośnii i 
Bulgsryi b łąka ją  się obcy ajenci, których propaganda 
pot tyczna istotnem jest d laPortj’ niebezpieczeństwem.

Fregata p arow a Magellan mająca na pokładzie 
swoi  ̂ nowego posła tureckiego Vely Paelia i h ra
biego Bacciochi w y p łynę ła  ze Stambułu 3go i lada 
dzień stanie w Marsylii.*

-i- Gaz. T rycstska  pisze z Carogrodu 6  listop. Pod 
względem poetycznym islatnia poczta żadnych zmian 
nie przywiozła. Mqssa Safeti pasza ,  wygnany ze 
Smyrny do llodostó, napowrót wezwany zosta ł  do 
Carogrodu; mówią, że mu przeznaczona jest t i kn fi
nansów, którą juz raz dzierży ł ze szkodą skarbu. Fuad 
Effendi zostaje wciąż w łaskach  u su ł tan a ,  który mu 
w dowód przychylności d a ł  ord<r M. dżidżje.

Deputacya z wyspy Kandyi pedała prośbę z 3 0 0 0  
podpisów o przywrócenie na gubernatorstwo M usta
fy paszy lub syna jego Yeli paszy; wszakże pier
wszy pozostać ma przy prezydencyi rady stanu, 
drugi odjechał do Paryż i, w poselstwie, a Porta za 
mierza posłać do Kandyi M hmeta paszę. Los dzier
żaw y ce ł nie jest jesz  ze rozstrzygniętym, tymcza
sem wyznaczono komisję do przejrzenia rachunków. 
M uktar bej w ysłany  do Aleksandry i jirzj’w óz ł z po
wrotem pocieszająca wiadi m ść, że Abbas pasza o- 
k aza ł  się być gotowym zaliczyć 3 6  m l. piastrów, 
ale go ofiara ta dużo kosztuje.

Ciągle jeszcze 1 nadchodzą wiadomości z Samos o 
rozbójnikach morskich niepokojących żeglugę w tej 
stronie; rząd kaza ł kilku wojennym statk im krążyć 
między tą wyspą a Smyrną. W  Adryanopolu udało 
się p: chwyc ćsław nego naczelni! a band rozbójniczych 
Munegi i spodziewają się dostać w ręce tow arzysza 
jego Ibrahims Tarła-Capuka. Pożar zniszczy ł  tatn 
1 5 0  kramów kupieckich i z rządz ił  wielkie szkody 
w towarach. W  kilka dni późaićj zgorzało snów 15 
sklepów. 7
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 3 listopada. D*is!aj  0 e ° dz- 8ĆJ zrana odbyła  

się n a  błoniach egzekucya, skazanego na śm .erc G o h ń s k ie g o , k tó 
ry  w y r o k  p o d a l i ś m y  wczoraj. Pom im o brzydk.ego czasu , tłum y 
ludu  zebrały  się na  to  sm utne widowisko.

  A dolf G la s b r e n n e r  znany hum orysta polityczny w N iem 
czech pod im ie n ie m  również „B rennglas“ usunął się zupełnie 
od p iś m ie n n ic tw a  peryodycznego i pracuje n a d  dużóm dziełem  
m a ją c ć m  w yczerpnąć cały jego  dow cip , a k tó rego  ty tu ł będzie 
„ T y s iąc  i jed n a  nocy komicznych!“

—  K oloński proces komunistyczny w y k aza ł, że sławny poeta  
F re ilig ra th  nie miał żadnych stosunków ze zw iązk iem , k tórego 
członków  skazano i uszedł jedynie  d la uniknienia d ługiego a- 
resztu  śledczego. P rzez cały czas pobytu  swego w Londynie 
pracow ał on dziennie po 8 godzin w kom pto irze , a  prócz tego 
k ilka godzin czasu pośw ięcał jeszcze pracom  lite rack im , k tó 
rych owoce w tych dniach się ukażą. F re ilig ra th  sta ł się tak  
wziętym, że obecnie wychodzi 1 3 te  wydanie dzie ł je g o , a  ka
żde przyniosło m u od 1 0 0 0  do 1 2 0 0  złr. czystego dochodu 
nie licząc w to pierw otnych pojedynczo wydawanych dzieł jego.

s - r v . y j e c n a l l  UO K r a k o w a  od dnia 2 rg o  Jo  23go l i . to p a d a :  
Bogus* w łażę ,  dóbr, z T a r n o w a ; — J ó z e f  Ciechomski w łaśo .  dóbr,  
I sabe l la  C iechomska,  s P o l s k i ;— Ju lius*  Donr.s  kupiec * P rus .

W y j e c h a l i :  Leopold B la ż e w sk i ,  do T a rn o w a ;  — Eugeniusz  
R oz w ad o w sk i ,  do C ieszyna;  — Teofil W is ło c k i ,  do W iedn ia .  Ja n  
Phil ipp, do W r o c ła w ia .__________________ _______

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rta  te le jra /lcune  % dnia Z3 listopada. Metaliki 5 -p roo

9 4 '/4. — Metaliki 4 ' / , - p r o c .  84’/ , ,  -  Metal iki 4 - proc.  7 5 % .  — 
4-p roc .  * 1850 r .  9 2 %  -  2 7 , -p ro c .  4 9 ' / , .  — 1-proo.  1 9 / , .  
z oiągn. z 1830 r. 350. 3 0 3 ' , , .  _  Augsburg  H U 1/, .  — Londyn 
U  kr. 3 7 * , — 39. — P a r y ż  136% . _  Akoyo Bankowo 1339. — Akoye 
kolei żol. półn. F e rd y n .  3 .40 .— P o ży czk a  z r. 1851 lit. A  97 / , , .  
B. 11 3 ' / , .  -  O s t-B  nau Dampfsch. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  24 listopada.  Banknoty  9 0 * , . — P rusk i  k u ran t  
1 0 3 ' / , . — Im p sry a fy  ros.  34 gr . 1 8 . — Rublo s reb r .  1 0 0 / , .  
Dukaty  19 złp. e r .  30 — L is ty  Król.  Polg. z kup. da ją  1 0 l ‘/5. 
żądają .  — L is ty  zas t .  galio. * kupon, da ją  9 1 1/ .  — żą d a ją  93. 
C w anoygery  s ta re  1 0 4 ' , ,  nowe 105.

R u r a  w i e d e ń s k i  z doi* 31 l i s to p ad a .— Metalik i 94*/,, — Nowa 
pożyozka. 8 4 % .  -  Akoye Bank* wied. 1333. — Akoyo kolei żel. 
szl. 237. — Agio od z ł o t a  3 3 % ,  0d s re b ra  15’/.- 

K u r s  w r o c ł a w s k i  * Ó.21 listopada.  Banknoty  au s t ry ao k .  88 d. 
Banknoty  polskie 9 8 %  ż. — L is ty  zas taw ne  polskie daw ne  i 
nowe 9 8 s/ , ,  ż. — L is ty  zas taw ne pozuań. 4°/, 1047/ , ,  d . ,  dto 
31 •/. 9 7 '/3 d. — RolcJ Rrak .-góm o-sz l% s.  8 9 ' / ,  d-

Obwle^ezcnie.
Honie C U f p n e  — n ł  t a r gu Właściwym na K lcparru  p rzy  

K rakow ie  o godzinie 9tej z r a n a  _  zaś kareta, irebra, 
(garderoba damska 1 lni|e ruchomośoi o godzinie l i t e j  
przed  południem na plaon • bok gmachu Sukiennic  m. K rak o w a  — 
bedą w dniu 30 b. m. i r  tj. w torek  w d rn d 'e  egzckuoyi s ą -  
dowój przez publiozną l ioytaoyą sprzedane. — K raków  33 litop. 1852. 
( 1 5 5 6 - 1 - 3 )  (p ódp .)  S ta n is ła w  Sie,rm ontowski. o. k. kom sąd

(1 5 5 3 ) ' f a f j r o r b n u f t g C i-3 )

der Z iig e  auf der k. k. ostlichen Staats-Eisenbalm  zw ischen Krakau uud M y sio w ilz
i .  December 1852 an, bis auf weitere Bestimmung'.vom

D i e  ^ i i ff-e v e r f e e l i r e n  I n  d e r  l i l c l i t u n g  y o n
Myslowitz nach KrakauKrakau nach Myslowitz
Zug Nr. II Zug Nr. IVNr. III

S  t  a  1 1 o  n  e  11

F r u hMyslowitz 
Szczakowa

Cięszkowice 
Trzebinia 
Krzeszowice 
Zabierzów. 
Krakau

V o tm itta
10122

NftchmittazN n c h m i t t a g

Abends VormittagAbendsN.chmitt.c

K rak au  
Z ab ierzów  . 
Krzeszowice 
Trzebinia . . 
C ięszkow iee. 
Szczakowa . 
Myslowitz .

A n § c h 1 ii s s c
Z l l f f  I .  Anschluss de r W arschauer E isenbahnzuges, der T ag s zuvor urn 12 U hr 2 0 M in. N achm ittags von W arschau  ab-

_  . . ,   n i  n e  erg 7.11 f i r n  n i  na  ✓’M o c z k i )  e in t .r i f fg e h t, zu Częstochau tib e rn ach te t, und urn 10 U h r 35 M in. Y orm ittags zu G ranica (M aczki) em trift.
Anschluss an den Oberschlesischen E isenbahnzug der urn 1 U h r 15 Min. N achm ittags von M yslowitz a b g e h e t, 

fiber Cosel die directe Y erb indung  einerseits m it B re s lau , anderseits m it W ien , Pesth , P ra g  und D resden verm itte lt.

u n d

A nkunft in Cosel um 
B reslau  „ 
W ien  „ 
P esth  „ 
P ra g  „ 
D resden „

4
8
5 
5

10
5

U hr 8
2 0
55
51

6
35

M in.
Abends
Frfih
Nachmittag 
Vormittag 
Abends

am
folgenden

T age.

Z u g  I I I *  D ie  Passagiere fibernachten zu M yslow itz und kónnen am folgenden T ag e  m itte lst des d o rt um 8 U hr 3 0  M i- 
nu ten  F rtlh  abgehenden Oberschlesischen E isenbahnzuges directe bis H am burg gelangen.

A nkunft in B reslau um 3 U hr

w n B erlin 4

V V H am burg >1 3 n

der R eisenden die T ags zuvor
von W ien um 7 U hr 0 Min.

„ P esth » 7 i i 15 11

» P ra g * 3 i i 0 11

„ D resden « 6 i i 30 H
„ B reslau ,, 7 i i 0 11

3 0 M in. N achm ittag  
30  „ Frfih
30  „ N achm ittag

am  folgenden
T age.

Abends.
Frfih.
N achm ittag .
Frfih  und
Frfih  desselben T ages abgefahren sind

Anschluss an
abgehet und am fol

genden N achm ittage um 3 U h r 4 5  M in. zu W arschau  e in trift. „  . .
Xu|K IV . Anschluss d e r R eisenden, die T ag s zuvor um 1 U hr N achm ittag  von B reslau  abgefahren und zu M ysłowice

tibernach tet haben.
A l l l K l C r k l l l l g *  R eisende, die vregen M angel oder U nvollstandigkeit von R eisedokum enten durc i ie olizeibehórde von 

d e r F a h r t au f de r k. k. ostlichen Staats - E isenbahn ausgeschlossen w erd en , haben lau t der *iir lese B ahn geltenden 
B estim m ungen au f den R fickersatz der von ihnen etw a schon hezahlten  B ahngebfihren keinen Anspruch.

Von der k. k. Betriebs-Direction der ostlichen t^taots-Łisenbahn.
K rak au  am  21 sten  N ovem ber 1 8 5 2 .

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

STAN BAROM, 
w m iecie pa- 

ryik iój spro
wadzony do 

J* Reaumura

23
»

33

3  26” 10'” . 881 
10 .  10 270

®1 » 10 303

STOP. C1EP-ŁA 

w edług  

Reaumura.

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powiotrsu  

e iy l i  •

KIERUNEK
wiatru

i
oatężonio.

STAN

ATMOSFERY.

z j a w i » k a

NAPOW IETRZNE

z m i a n a  t e m p e r . 
w

oiągu dnia 
o d  I i o

2'” 84
3 56
2 41

wsohodui słaby
*> » 

pnwschodni „

pochmurno
m glisto

o 9 k o ło  p r* y  k s - ' tę c z * 
m g ła  truba +  4 * 8 +  0 '  4

L icitations-K undm achung. o * )
Von Seiten der  k. k. Geuie-Direction in K rak au  « i r d  hieiuit s u r  

offentlicheu KenntnisH gebi ach t ,  da*s S e M a jes ta t  mit Allcrchocsteu  
Eutetchliesbung dd‘° Sch o o b ru rn  den 15ten Oktober 1852, den Bau 
eiues U ain iB ons-Spi ta ls -G ebaudes  im łiiesigen Catte l l  zu gene lun i-  
gen g e ru h t  haben, woii iber  eine offentliche E n trep rU e-V erhand iu iig  
aut KinheiUpreise m der hieeigen k. k. K orii t ika tions-B au-H echnui)ga-  
kunsie i  (S t iadou i  Nro 23, nu 2teu tt tock} am I5ten December 18j 2 
tm Hchriti iicheu OlFertwige, abgehaiten  werden wird.

Der Bau hat  nach Herab langung  der hohen O frer te -G enehm igurg  
und Dach geacheheuer  l t i m a t i o n  des Erfctehera, al isogleieh  su  be-  
g iunen ,  und 1st  mit voller T h a t ig k e i t  in der  A l t  zu fu h re u ,  da*a 
daa herges ie i l te  8p .tal  im U laucrw erk ,  V e rp u ts ,  E indeckung  und 
alien nagelfe&ten Beatandtheilen Ende Oktober 1854 fe r t ig ,  und mit 
lbten J u ly  l a 6 5  zutn Belagc vollkommen g ee igne t ,  an  die k. k .  
Genie-Direotion ubcigebcn werden kann.

Der B a u -U a te rn eh m er  hat  bei dieaem Baue alle w a s  imiuer fur 
Namen habenden Herstcl iungen und BeischaiTungen zu iibernehmen.

Der Bau ist  genau nach den Best immungen der  genchroigten  sum 
Beweisc der  iad en t i ta t  von dem E rs te h e r  zu untei fert igendeu F l a 
nco und des V o rau sm asses  nach den hierin en thaltenen D m ensio-  
neo, und ganz  nach den, in G em asshe i t  des B a u -P ro je k te s  von der  
k. k. Genie-Direction e r the il t  werdenden  W e is u n g e n ,  so l id ,  und in 
j e d e r  Beziehuug nach den hestehenden Bau-V orsch i i f ten  au szu fu h -  
r e n , und der  E rs te h e r  ha t  fu r  die Solidita t  se iner  Arbeiten unbe-  
dingt zu h a f te n ,  w essha lb  es ihm zur  Pflicht gem acht  w ird ,  seine 
allfa iligen Zweifel  uber  die Solidita t  des P ro jck te s  schrif i l ich  oder  
miiudlich vorzubringen ; nach trag l iche  in d ieser  B ez i thung  v o rg e -  
brachte  Entschuldigungen, entbinden denselben n icht  von der  e inge-  
gangenen Hafiung fiir die solide Arbeit .

Der Bau gesch ieh t  unter  der  unmitte lbaren Lcitnng der  k. k. 
Genie-Dtrektiou  uud un te r  der  Aufsioht  nebst l la f iung  des E n t r e 
p r e n e u r s ,  w e lcher  sachkundige  im Baufache bew ahrte  Poliers und 
befahigte Professionisten aufzunehm en, und a u f  se ine Kosten zu 
verwenden h a t ,  w essha lb  es ihm nioht g es ta t te t  i s t , den Bau an 
einen Subcontrahenten  zu ubergeben.

S j l l te n  m ehrere  Unternehm er in Kompagnie diesc H ers te l lung  e r -  
stchen,  so  hafton dieselben dem hohen M il i ta r -A e r a r  in Soliduiu, 
d. h. E iner  fiir Alle, und Alle fiir Einen fu r  die vol lkommeoe gute  
Ausfiihrung des Baues,  wobei jedoch die Bedingung f^s tgese tz t  wird, 
dass  von den Unternehm ern nur mit E incm die bctrelfenden A b re c h -  
nungea und sonstige Verhandlungcn gepflogen w e rd e n ,  ohne dass  
hierdurch fiir die M itunternehm er  die l la f tung  fur  die r ich tige  A u s -  
fi ihiurig der  ubernommenen Arbeit  e r loscht .

W eun  der Bauuateruehm cr  kein w irk li  h e r  W c rk m c is tc r  i s t ,  so  
ist  e r  vcrpfl ichtet ,  den von ihm erstandcnen Bau durch  einen e r -  
probten B a um e is te r ,  jedoch  immer un te r  se iner  D afu rh u f tu n g ,  und 
a u f  se ine G efahr  und Kosten in Au>fiihrung bringen zu lass  n, und 
diesen B aum eis te r ,  w e lcher  in der  Olferte zu benennen ist , zu dieser  
Baulichkeit  aufzustcl len ,  der  nebst  dem E r s t e h e r ,  dieses Protokoll, 
dann die Plane und Vorausm as6en  gemcinschaft l ich  zu fert igeu  hat .  
Sollte aber  der  Aufgestellte  W erk m ei^ te r  und dessen Organe P o -  
liere den an ihn ges olltcn A nforderungen,  in techn ischcr  B e -  
ziehung n icht e n ts p re u h e n , so  i&t der  E rs te h e r  gehaltcn  , a u f  A n -  
fo rderung  der  G« nie-Direction, denselben g e g in  technisch v e rw a n o -  
b u re ,  zu verwechseln .  Ins Besondere wird d a ra u f  gehalten ,  dass  
Jeder  Unternchniunsglus tige sich nebst der  zu er lcgcnden kau t iou ,  
auch mit einem. im laufenden J a h r e  von der  Ortsobr igkei t  bes ta t t  g -  
t m  Zeugnisse  tiber seiue V e rm o g u n g su m s tan d c , und moralis* hen 
C h a ra k te r  auszuw eisen  k a t ,  a u s s e r  dass  e r  schon a u f  alle Fa ł ie ,  
ais ein bew alir te r  Mann in Acrai i a I-Bauunternchmungeo bekannt ist.

J e d n r m a n n  ,  w e l c h e r  dicncn I I  u  u  u n t e r n  eh m e n  w i l l  ,  h e t  se iner  
s rh r i f t l ichen  Olferte ein Vad um von 10,0i»0 fl bage Zchn TnoMend 
Gulden in Conv. >l/,e beizulegen. w elcher  Be trag  im E rs teh u n g h f . l le  
zur  Kuution von 20,000 fl. c rhóh t  vterden musu. Den N ich ters tehern  
wird nach der  Vcrhondlung das eingelegte  Vadium sogK ich zui u. k -  
gertcl l t .  Sowohl das Vad.um aD au> h die Kaution kann en tw eder  
im B a a r e n — in k. k. S taa ta-O bligat ionen  nach dcm b i r .e m a a s ig .  n 
C o u rse ,  mit Au nahme der S u a t s  -  Aulelien-lorc  de (834 e t  1839, 
wclchc nu r  n.it dem Nennw erthe  a rgenom m en w e rd e n ,  oder  in ei
nem vom k. k. F isk u s  an erkann ten  H y p o th r k . r - I a s t r u m e n t , e r leg t  
w erden ,  wobei sioh jedoch  der  E rs te h e r  vcrbindlioh machen muss, 
nicht allcin mit diener Kaution, sondern mit se inem ganzen bew eg -  
lichen und unbeweglichen Vermogen fur  die con t rak tsm ass ig e  A u s -  
fulirung des Boues zu haften.

Diejcnigen U a tc rn eh m er ,  welohe nn d ieser  V r rh a n d la n g  Theil  
nehmen wollen . werden hiemit a u fg e fo rd e r t ,  sowohl die be treffen- 
den Pro jek tsp lane  und V orauem assen .  so wie auch d e ubrigen Be-  
dingnisse, un te r  welehen die V erhand lung  S t a t t  finden wird, in der  
vorgenannten  Rcchnungskanz le i  e inruschen.

K rak au  am 16ten N vember 1852.

Inseraty.
Herbaty świeżej

praw dziw ej
(1520 (2 -1 3 )

ROSYJSKO-CHIŃSKIEJ
w  paczkach  oplom bowanych:

1 funt  H erba ty  czarnej  z, kw ia tem  na złp . 12 15. 18. 32. 38. 58. 60.
z ł r .  3. 3 % .  4 ' / , .5 ' / , .  7. 12. 15. 

1 funt Herbaty  żółte j  na . . . z łp .  48. — czyl i z ł r .  12.

Samowarów mosiężnych i tombakowych, 
miednic m osiężnych, spluwaczek z fabryk
ro sy jsk ic h ,  odebra łem  nowy t ranspor t .  — Osoby, z a ł ą c z a ją c  p rzy  
obstnlunku pieniądze,  odbiorą to w a r  na m irjsce  f ranko . — Herbaty  
ze s k ła d u  mego n»być można u pp. Antoniego Bcyer w Toruniu ,  
F .  J a śk ie w ic z a  w Rzeszowie,  Ed. Machulskiego w P rzem yślu ,  J .  P. 
Riedla , A. Mańkowskiego we L w o w ie ,  J- Oryniackiego w S ta n i 
s ła w o w ie ,  K aro la  Haempel,  Konst. L a sa k ic w ic ia  w Białej .

Karol Herrnzann w K rakow ie .

Ostatnie W iadom ości.

Depesza z  Paryżu 22  listopada donosi: Mo
nitor świadczy o wielkim natłoku głosuj^eyeh na 
plebiscyt. W  Paryżu głosowała przeszło połowa 
ludnoś.ii; za rogatkami niezmierny zapał spostrze
gać się daje, podobnież po departamentach.

r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i. w  d r u k a r n i c za su ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


